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Do P. T. Prenum
Prosimy bardzo wszystkich o nadesłanie prenumeraty za 

rok 1925. Prenum erata w ynosi 2 zł. na cały rok.
Kto jest rzeczywiście ubogi i nie może kwoty tej zapłacić, 

niech zawiadomi Administrację, a otrzymywać będzie pismo darmo.

Zwracam y uw agę na zmianę, adresu Redakcji i Admi­
nistracji. W szelkie przesyłki należy ad resow ać: „Głos 
Eucharystyczny" Lwów, ulica Ormiańska 1. 13.

Jednajcie nowych prenum eratorów!

Bractwo W ydawnicze św. Józefa
w e Lwowie, ul. Ormiańska 13

poleca ze sw oich w ydaw nictw :

X  Dr. A. Cigoj Z. B.: ŻYCIE P. N. J. CHRYSTUSA — Cz. I. str. 172, 
1-30 zł.; cz. II. str. 342, 250 zł'; cz. III, str. 268, 2 zł.

X  Arc. Z . S. Feliński: NABOŻEŃSTWO MAJOWE. Str. 397, 1 zł.
X. K. M. Zukiewicz Z. K.: MIŁOŚĆ JEZUSA I MARJI W TA­

JEMNICACH RÓŻAŃCA ŚW. Str. 339. brosz. 100, opr. 
1-50 zł.

PRZYJDŹ, JEZU, PRZYJDŹ. Książka do nabożeństwa. Str. 463. 
opr. P20 zł.

KU NAUCE I ROZRYWCE (pogadanki i opowiadania). Str. 178, 
80 groszy.

CO PROWADZI DO SZCZĘŚCIA DOMOWEGO (praktyczne 
wskazówki dla życia codziennego) Str. 176, 80 gr.

Cena bez poczty. #
Kto zam aw ia książek za 10 złotych, nie płaci poczty.

UWAGA!
Korespondencje na czekach należy umieszczać na części środ­

kow ej, bo ta tylko dochodzi do Administracji.
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PISMO MIESIĘCZNE DLA KAPŁANÓW I WIERNYCH, POŚWIĘCONE 
SZERZENIU CZCI PRZENAJŚW. SAKRAMENTU OŁTARZA.

WYCHODZI 15-go KAŻDEGO MIESIĄCA.

Wniebowstąpienie.

O dchodzisz już, Panie, z tej ziemi na zaw sze i nie u jrzą Cię 
już nasze oczy, aż pow stanie now a ziem ia po ciał zm artw ychw sta­
niu. Czeka Cię Ojciec, czeka Cię D uch Św., by m iędzy pierw szą 
a trzecią O sobą Boską, Słow o Boże w  ludzkiem  uw ielbionem  ciele 
zajęło tron Mu należny. S tro ją już harfy sw oje anielskie chóry 
i n iebaw em  w  całem K rólestw ie B oga w  Trójcy jedynego zabrzm i 
p ieśń w esoła: „Śpiew ajcie Panu , który w stąp ił na niebo, alleluja, 
allelu ja '1.

W racasz, Panie, skąd w yszedłeś i już nie będzie dla Ciebie 
m ęki i bólu, nie będzie w zgardy, nie będzie w ygnania. „G odzien 
jest Baranek, który był zabity, w ziąć w szelką chw ałę i m o c ' 
w szelką na w iek i“.

I w eźm iesz T w ą chw ałę z rąk  O jca Tw ego, któregoś życiem 
i śm iercią T w oją  uwielbił. I w eźm iesz moc, czyli panow anie nad 
w szelkiem  stw orzeniem , bo dlatego, że „C hrystus był posłusznym  
aż do śm ierci krzyżow ej" —  w yw yższone jest Imię Jego ponad  
w szelkie imię.



82

W e W niebow stąpieniu  oddaje Cię, Jezu, ziemia niebu, które 
Cię jej zesłało, ale w  jakim  oddaje Cię s tan ie?  I zaw stydź się, 
ziemio i zasłoń oblicze tw oje, bo nie w ytrzym asz badaw czego 
w zroku niebios m ieszkańców . T a lśniąca biała szata chw ały na 
ram ionach Syna Bożego,' nie tw em i utkana rękom a. W ieniec 
aureoli, oprom ieniający najśw iętszą głow ę Jezusa, nie z tw oich 
uwity kw iatów . Tyś Mu płaszcz purpury, b rudny  i w ytarty, z szy­
derczym  zarzuciła śm iechem , a ze skarbów  płodnej twej natury 
w ybrałaś cierń na koronę Króla Izraela. Popatrz na nogi Jego 
a ujrzysz ślady klejnotów , jakiem iś Go obdarzyła, przebijając je 
ostrym  gwoździem . Przyłóż ucho do kalw aryjskich wzgórzy, a po­
dadzą ci jeszcze w śród  szczelin sw oich zachow ane tony ow ego 
w ołania: Strać Go, ukrzyżuj! Dało ci niebo zło tow łosą 'D ziecinę, 
w  boskim  sw ym  uśm iechu n iosącą ci pokój —  a ty, ziemio, od­
dałaś mu na krzyżu rozpiętego m ęża boleści i na radosne „G loria“ 
odpow iedziałaś ponurem : Ukrzyżuj!

0  tak, to nie miłość tw oja, o ziemio, której Mu odm ów iłaś, 
lecz m iłość Ojca, spo tęgow ana nienaw iścią tw oją, zdobi Go teraz 
w  blaski przem ienienia. T o  dobroć O jca srebrzystą szatą po­
kryw a członki zranione w  Jego służbie.

To O jca w esele w stępu je  w  zbolałą duszę boskiego M ęczen­
nika, to nagroda O jca um iłow anem u Sw em u Synow i przygotow ana, 
za to, że ty, ziemio niew dzięczna, przygotow ałaś krzyż Z baw icie­
lowi sw em u.

O ddaje  Cię niebu, Zbaw icielu, i M atka Tw oja, D ziew ica 
niepokalana, która Cię z D ucha Św. przyjęła, a O na jak  Cię od­
d a je?  O ddaje  Cię jako ofiarę, k tórą Bogu na całopalenie złożyła. 
O ddaje Cię jako ow oc życia Bogu pośw ięconego, jako  owoc 
z dziewiczego kw iatu zrodzony, na krzyżu dojrzały, na  pokarm  
zbaw ienia ludziom  odstąpiony. O ddaje  Cię nie w  złocie i srebrze, 
bo była ubogą, ale skarbam i cnót Jej ukrytych uw ielbionego. 
O ddaje  Cię w  prom ieniach miłości, jak ą  serce Jej czyste od żłóbka 
do grobu  Cię otaczało. O ddaje  Cię niebu w śród  dźw ięków  nie­
ustannej adoracji: „Adoro T e “ , którem i Jej dusza w szystkim  Tw ym  
krokom  na ziemi tow arzyszyła.

1 m y Cię k iedyś oddam y niebu, o Panie Jezu w  Przenajśw . 
Sakram encie w śród  nas obecny.

O ddam y Cię, gdy po w ypełnieniu czasów  ostatnia Hostja 
z tej ziemi na rękach aniołów  w  przestrzenie niebieskie zaniesioną
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zostanie, by, jak pobożne podanie  mówi, na wieki zachow aną i na 
wieki być adorow aną.

Ale i teraz oddajem y Cię codzień niebu. S prow adzony bo ­
wiem  z n ieba na ołtarz słow am i kapłana w czasie konsekracji, 
w stępujesz do serc naszych w  Kom unji św., potem  zaś, gdy za­
nikną w  nas sakram entalne postacie chleba, unosisz się znow u 
na tron Ojca niebieskiego. Czy z pośród kw iatów  uw ielbień na­
szych, czy też z pośród  cierni zniew ag i obojętności unosisz się
0 Jezu-Hostjo, do n ieb a?  Czy w płaszczu królew skim  chwały, ja ­
kim Cię staranność nasza otacza, czy w łachm anach zniew ażają­
cych godność B oską Tw oją, przedstaw iam y Cię Ojcu, który nam  
Ciebie zsy ła?

Czy echo głosów  w ielbiących Cię p ieśnią miłości i dzięk­
czynienia odbija o w yżyny .niebieskie, jako trw ały dow ód n ieu­
stannej adoracji na ziemi, czy też głucha cisza serc naszych nie 
w ydaje żadnej dźwięcznej m elodji i obojętnością sw oją pow tarza: 
nie znam Cię...

O nie daj, Panie, by dusza m oja stanęła w  szeregu tych, co 
Ciebie pod osłoną eucharystyczną nie chcieli poznać i uczcić. G dy 
przyjdzie chw ila ostatecznego obrachunku i O jciec Tw ój zażąda 
spraw ozdania z Kom unji św. i ze stosunku m ego życiow ego do 
Ciebie, obecnego w  Przenajśw . Sakram encie, niech nie zapłonę 
w stydem  i nie zadrżę z bojaźni.

Niechaj Cię oddaję  zaw sze Bogu Ojcu jako jedyny przed­
miot mojej miłości na  ziemi, m ojego Boga i Pana, do którego 
w szystkie usiłow ania mej duszy, moje prace i bóle, m oje intencje
1 cnoty skierow ane były. Niech Cię oddaję uw ielbionego w  gorą­
cem dziękczynieniu po każdej Komunji św. —  uczczonego przez 
adorację i pracę około potrzeb Tw oich.

Niech Cię oddaję  za przykładem  Marji, jako ofiarę, k tórą  
codziennie za grzechy moje Bogu pokornie składam  i k tóra mnie 
też nauczyła czynić ofiarę z sam ego siebie. Niech Cię oddaję  jako 
„D rzew o życia“, z którego ow oce św iętości dla siebie czerpię, k ar­
miąc niemi i dusze bliźnich m odlitwą, słow em , przykładem .

A jeżeli nie m ogę oddać Cię w  złotych naczyniach i brylan­
tow ych ozdobach, przyjm, Panie, te skrom ne dary, na jakie stać 
ubogiego sługę tw ego, a jakoś pobłogosław ił grosz biednej w dow y, 
pobłogosław  i najm niejszą ofiarę, k tórą  Ci moje serce składa. 
O tak, to serce m oje niech na  w zór Serca M arji zastąpi Ci złoto
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i,s reb ro , których Ci tu odm aw ia możny świat. Niech ono Ci złoży 
skarby  cichego pośw ięcenia i bólów  przy Tw ej pom ocy zniesio­
nych, niech prom ieniam i tkliwej miłości ogrzeje zim ną atm osferę 
zapom nianych od ludzi tabernakulów , a dusza moja, śp iew ając Ci 
n ieustannie: „C hw ała i dziękczynienie1*, niech idzie z ufnością na 
sąd B aranka, którego um iała poznać z w iarą  i czcić z miłością 
pod postaciam i chleba. Amen.

Najświętsza Marja Panna i cześć Przenajśw. 
Sakramentu.

N abożeństw o m ajowe, sk ładające się z w ystaw ienia Najśw. 
Sakram entu  i odm ów ienia litanji do Najśw. M arji Panny, dobrze 
uzm ysław ia nam , jak mam y łączyć nabożeństw o do M atki Boskiej 
z uw ielbieniem  P. Jezusa utajonego i m iesiąc M arji zużytkow ać 
na głębsze poznanie Jej Syna, na  pom nożenie w  nas w iary p rak ­
tycznej w  Jego obecność rzeczyw istą na naszych ołtarzach.

Bo żle zrozum ianą byłaby cześć M arji, gdyby się do Niej 
sam ej ograniczała. M arja s a m ą  nie była nigdy —  zaw sze był 
z N ią Pan. „P an  z Tobą*1, pow iedział Jej anioł w  chwili zw iasto­
w ania i tego P an a  kazała i każe zaw sze w ielbić wszystkim , którzy 
się do Niej zbliżają, m ów iąc im jak  niegdyś do Elżbiety: „W ielbij 
duszo moja, ale i wielbij duszo tw oja Pana, bo w ielkie rzeczy uczynił 
d la ciebie, zostając w  tym Sakram encie miłości, by cię nim kar­
mić, by dać ci m ożność odw iedzania Go na  każdą chwilę życia.

W oła M arja słowy, włożonem i Jej w  usta przez św iątobliw ego 
Ks. B onnel: „Pan jest z wam i w  tern tabernakulum , P an  jest z wam i
w  sercach w aszych, gdy Go przyjm ujecie w  Komunji św., tak  jak
był ze m ną w  stajence Betleemskiej. Nie zostaw iajcie mnie Samej 
z aniołam i przy Jego ołtarzach. Chodźcie, przybliżcie się, bo pragnę 
w as w idzieć u Stóp Syna mego, p ragnę w as zapalić tym sam ym  
ogniem  miłości, jakim  mnie zapaliło Dziecię Jezus11.

„Czem u —  w oła dalej O. Bonnel —  św iat jest tak  głuchy
na to w ezw anie M arji?  Syn Najw yższego, oczekiw any przez cztery
tysiące lat, upragniony  przez w szystkich spraw iedliw ych Starego 
Zakonu, sprow adzony na tę ziemię pałającą m odlitw ą M arji, Bóg 
pełen chw ały i mocy, m ieszka z nami, a nikt o tern nie myśli,
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nikt Go nie adoruje, nikt Go o łaski nie prosi, n ik t nie d b a  o Jego 
m aterjalne potrzeby, z którem i zw iązał sw oje przebyw anie sakra­
m entalne w śród  nas. C zem u? „A, bo św iat adoru je co innego: 
Św iat adoruje bogactw a, przyjem ności, próżną chwałę, osobiste 
w ygody i nie chce ich porzucić", nie chce z niczego d la  P. Je­
zusa najm niejszej ofiary uczynić.

„Niebo i ziem ia są  stw orzone dla N iego; serca aniołów  
i ludzi są  uczynione dla Niego, pow inienby w szystkie nasze myśli 
zająć i serca nasze posiąść" —  a tym czasem  któż Go zna, któż 
Go kocha, któż Go odw iedza i któż mu służy? Zaledw ie garstka 
dusz, tu i ów dzie rozsianych na pow ierzchni ziemi — a  reszta? 
„Przyszedł —  m i e s z k a  w śród  sw oich, a sw oi Go n ie znają. 
Jego jest ziem ia i w szystko, co na  niej jest, pow innoby służyć 
do Jego chwały, a ludzie używ ają w szystkiego dla dogodzenia 
sw ej zm ysłow ości, chciw ości lub próżności", Bogu nieraz jednego 
kw iatka na ozdobę ołtarza żałując. W  dom ach naszych często 
zbytek, m iękkość, złoto i srebro, kw iaty  i św iatło  zdobią stoły, 
przy których zasiadam y z naszem i gośćm i, a w  dom ach bożych— 
nieraz tuż przy nas, b rud  i opuszczenie, naczynia kościelne bla­
szane, bielizna podarta. Nie m ożem y piękniejszych, m ilszych Sercu 
M arji kw iatów  na Jej ołtarzu złożyć od postanow ień, tyczących 
się pom nożenia w  sobie i w  drugich praw dziw ego, głębokiego 
kultu eucharystycznego.

Przepędźm y ten m iesiąc pod hasłem : „przez M arję do Je­
zusa". Idźmy do Jezusa, przyjm ując Go jak najczęściej w  Ko- 
m unji św. w  okresie tego trzydziestodniow ego św ięta m ajow ego. 
Idźmy do Jezusa, naw iedzając Go w  Przenajśw . Sakram encie, tak 
jak  naw iedzalibyśm y Go w  dom ku nazaretańskim . Idźmy do Je­
zusa przez M arję, śpiesząc codziennie na  m ajow e nabożeństw o.

Otoczm y M atkę naszą u stóp P rzenajśw . Sakram entu  i bądź­
m y tą  w ierną garstką pod  krzyżem  eucharystycznym . Nie 
stójm y tam  bezm yślnie, obojętnie. Ś p iew ając w  litanji: „Św. Marjo, 
m ódl się za nam i", patrzm y okiem w iary na Jezusa w H ostji uta­
jonego, do którego modli się M arja za nas grzesznych, tak  często 
Go obrażających. Zdejm m y Go „z krzyża" zniew ag, pocieszając 
Jego Serce naszem  uw ielbieniem  i ofiarow ując Mu N iepokalane 
Serce M arji na zadośćczynienie za w iny nasze i bliźnich 
naszych.
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A gdy w onny m iesiąc maj dobiegnie kresu, P. Jezus now em  
życiem żyć będzie w  odnow ionych duszach naszych. Najśw . Boga 
Rodzica nie będzie już p łakać przy opuszczonych tabernakulach , 
jakby  przy zapieczętow anych grobow cach, lecz cieszyć się będzie 
chw ałą, k tórą jej dzieci otoczą ten najczcigodniejszy, najśw iętszy 
Sakram ent.

Ks. Bolesław Żychliński.

Częsta Komunja św. a młodzież.
4. Młodzież może tak samo, jak starsi, wypełniać wszystkie warunki 

do częstej Komunji św.

N iejeden m łodzieniec po przeczytaniu poprzedniego rozdziału 
pow ie: przyznaję, że m łodzież potrzebuje m oże jeszcze w ięcej niż 
starsi częstej K om unji; ale i mnie m usi każdy to przyznać, że 
często kom unikow ać nie jest łatw o, w ielu m łodzieńców  może to 
czynić tylko z w ielką trudnością.

T a  pew ność o słuszności tw ego tw ierdzenia jest nieco za 
w ielka, kochany m łodzieńcze. My pierw si staw iam y przeciw ne 
tw em u tw ierdzenie, m ianow icie, że częsta K om unja św. n i e  jest 
b a r d z o  t r u d n a  dla młodzieży, że może ona przy dobrej woli w y­
pełnić w szystkie w arunki potrzebne do niej. Spodziew am y się, że 
nasi młodzi czytelnicy p rzekonają  się o tern, gdy rozbierzem y 
głów ne trudności, którem i się zw ykle w ym aw iają.

1. P r a w d a ,  ż e  n i e z a w s z e  m a m  c i ę ż k i e  g r z e c h y ,  a l e  
z a w s z e  w i e l e  p o w s z e d n i c h .

D la grzechów  pow szednich nie chcesz kom un ikow ać? Oczy­
w iście więc kładziesz je na rów ni z ciężkimi, jesteś tego zdania, 
że one tak  sam o w yłączają od Stołu Pańskiego, jak  ciężkie. 
Z pew nością  nie w ykażesz, ani k t o  cię uczył, ani g d z i e ś  się 
uczył tego, że w  stanie pow szednich  grzechów  nie w olno kom u­
nikow ać. Każdy, kto cię uczył o Kom unji św., z pew nością  po­
w tórzył ci z naciskiem , że tylko śm iertelne grzechy w ykluczają 
od niej.
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W  krótkości podam  w szystko, coś pow inien w iedzieć w  tym 
względzie, aby nie być narażonym  na różne n iepow etow ane szkody 
w  tw em  życiu duchow em :

1) N aw et najw iększa ilość grzechów  pow szednich nie po­
zbaw ia p raw a ani do Kom unji św. w ogólności, ani do częstej 
Komunji św. 2) C hociaż w olno kom unikow ać w  stanie naw et 
w ielu pow szednich grzechów , jednak  m ożna tylko ganić zwyczaj 
kom unikow ania bez poprzedniego oczyszczenia się z nich, bo to 
dow odzi braku  delikatnego sum ienia i uszanow ania dla Najśw . 
Eucharystji, i może nas z czasem doprow adzić naw et tak daleko, 
że odw ażym y się kom unikow ać w  stanie ciężkiego grzechu: „Kto 
gardzi m ałem i rzeczami, pom ału upadn ie11 (Ekkli. 19, 1). 3) Różne 
m am y środki do oczyszczenia się z pow szednich grzechów , n i e  
sam  tylko S akram ent P okuty  św., czyli spow iedź, m am y m iano­
wicie skruchę serca, czyli żal d o s k o n a ł y  za grzechy. 4) Sam a 
K om unja św., w edle słów  Soboru Trydenckiego, jest antidotum , 
t. j. lekarstw em , które oczyszcza z pow szednich grzechów  a chroni 
od śm iertelnych; poniew aż niem a dnia, w  którym  nie popełniam y 
pow szednich grzechów , w ięc oczywiście niem a też dnia, w  k tó ­
rym nie potrzebujem y dla oczyszczenia się z nich Komunji św .; 
w ym ow nie to po tw ierdzają na  pozór dziw ne słow a katechizm u 
rzym skiego: „Poniew aż codzień grzeszysz, codzień kom unikuj". 
Te słow a pow inny cię przekonać, że z pow odu licznych pow szed­
nich grzechów  nie pow inieneś od częstej, naw et codziennej Ko- 
muuji św. s t r o n i ć ,  lecz raczej p o c z u w a ć  s i ę  do niej. M asz 
pod tym w zględem  piękne przykłady. P ierw si chrześcijanie w łaśnie 
dlatego codzień kom unikow ali, że codzień z ludzkiej słabości 
upadali. Niech ich przykład  m ówi do nas w szystkich i do ciebie: 
„ I d ź ż e ,  i t y  c z y ń  p o d o b n i e ! "  (Łuk. 10, 37.)

„Nie sm akuje mi już żaden pokarm  ziemski, który żyw i 
m oje ciało. P ragnę chleba Bożego, niebieskiego chleba, C iała Je­
zusa Chrystusa. P ragnę pić krew  Tego, który jest niezniszczalną 
miłością i życiem w iecznem ".

św. Ignacy Antjocheński.
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„ A n i o ł  E u c h a r y s t j i “.

Marja Eustella Harpain.
(C iąg dalszy).

Apostolstwo pozagrobowe.
1. Pisma Marji Eustelli.

„Um arła jeszcze mów i...“ 

A postolstw o eucharystyczne M arji Eustelli nie skończyło się 
z chw ilą jej zgonu. Z poza grobu pociągać jeszcze m iała dusze 
do Przen. Sakram entu  i rozniecać w  nich ten zapał i ogień, który 
straw ił jej żyw ot doczesny.

Jest podanie  o św. Jacku, że uniósł przed Tataram i w  jednej 
ręce cyborjum  z hostjam i konsekrow anem i, a w  drugiej posąg 
Marji, w ażący 800 funtów, który stał się lekkim  jak trzcina. Święty 
przeszedł tak D niepr od brzegu do brzegu, pozostaw iając na fa­
lach ślady sw ych stóp, których z biegiem  czasu ani p rąd  w ody 
ani burze i naw ałnice nie zatarły. M ieszkańcy okoliczni zwali ten 
szlak „ ś c i e ż k ą  św.  J a c k a " ,  a w  procesie kanonizacyjnym  na­
szego Św iętego 408 św iadków  zeznało pod przysięgą, że widziało 
na w łasne oczy te ślady.

U boga szw aczka z Saintes, seraficzna m tłośnica Boskiej 
Eucharystji, zdaje się kroczyć z cyborjum  w  ręku pośród  w irów  
i odm ętów  św iata, znacząc na ruchom ych jego falach ślady  nie­
zatarte, świetlane, ogniste i m ów iąc do w szystkich katolików  od 
lat już 80 -c iu : „Idźcie do Jezusa U tajonego, idźcie do św iętego 
przyby tku“. P okorna  dziew ica nietylko przez życie sw oje, lecz 
i przez p ism a jest jedną z pierw szych zw iastunek w ielkiego ruchu 
eucharystycznego, który w połow ie przeszłego stulecia, nazw anego 
„ w i e k i e m  E u c h a r y s t j i " ,  w szczął się we Francji i objął 
w  m niejszym  lub większym  stopniu cały św iat katolicki. W ielki, 
p łom ienny okrzyk miłości, jaki w yszedł z duszy C hrystusow ej 
oblubienicy, stał się niejako hasłem  i p o b u d k ą  do otoczenia Boga 
U tajonego głębszem  uwielbieniem , troskliw szą pam ięcią, gorętszą 
miłością. W szystkie obecne form y i przejaw y nabożeństw a i czci 
w obec Przen. Sakram entu, jak  adoracja nocna, adoracja  w ynagra­
dzająca, straż honorow a, dzieło zaopatryw ania ubogich kościołów, 
kongresy  eucharystyczne, są  mniej lub więcej zw iązane z osobą 
i w pływ em  M arji Eustelli.
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W  1843 r., a więc zaledw ie w  rok po śm ierci służebnicy 
Bożej, ukazały się w  druku 2 tom y jej pism, zebranych staraniem  
jej spow iednika, X. Briand, z polecenia i pod kontrolą X. Bisk. 
V illecourt i poprzedzonych jego orędziem  pastersk iem .1) Zaw ierają 
one żyw ot Eustelli, przez nią sam ą z polecenia kierow ników  du­
chow nych ze w zruszającą prosto tą skreślony, listy pisane w  róż­
nych czasach do osób duchow nych i św ieckich, wreszcie niektóre 
m odlitwy, akty konsekracji i poezje, będące jednym  hym nem  mi­
łości ku Bogu Utajonem u. P ism a te, tłum aczone na  kilka języków, 
rozeszły się, rzec można, po całym świecie, bo aż do Ziemi ogni­
stej i O ceanji dotarły, dając w szędzie poznać życie św iątobliw ej 
dziew icy i odsłaniając duchow e jej oblicze.

„Bóg, przebyw ający w  św iętym  przybytku, jest m ojem  sło­
w em  i m oją m yślą“, m ów i służebnica Boża w  jednym  ze swych 
listów. „Nie jest mi danem  w yrazić św iatła  i uczucia, których Je­
zus użycza mej duszy, gdy uczestniczę w  tej niew ysłow ionej ta­
jem nicy. A m ówiąc, że mi to nie jest danem , chcę przez to po­
wiedzieć, iż żadna m ow a ludzka nie potrafi oddać i określić tego, 
co jedynie Sam Jezus zrozum ieć i w yrazić m oże“. T ak ie  jest 
m niem anie pokornej dziewicy. D odać jednak  trzeba, że o ile ję­
zyk nędznych i ułom nych śm iertelników  zdoła m ów ić o rzeczach 
Bożych, to nikt M arji Eustelli w tern nie prześcignął.

Już X. Kard. Villecourt w yraził się, iż jest ona jedną z dusz, 
które najw ym ow niej Przen. Sakram ent wysław iały. I dodał: „Ledwie 
oczom się w ierzy, śledząc styl tak  zdum iew ający i piękny biednej 
dziewczyny, k tóra pracą rąk  z trudem  zarab iała na utrzymanie... 
O bo niem a lepszej szkoły nad szkołę D ucha Ś w .“

„To w styd dla nas k ap łan ó w 1' —  m ów ił o słudze Bożej 
X. Kard. d ’Astros, arcybiskup tuluski, do sw ego otoczenia, —  „żeby 
b iedna dziew czyna z ludu uczyła nas, jak  trzeba kochać Boga".

„Przekonany jestem ", pisał w  1862 r. założyciel i przełożony 
generalny .0 0 .  Eucharystjanów , Czcig. O. Eym ard, iż dziew ica 
z St. Pallais była zw iastunką tego trium fu Przen. Eucharystji, któ­
rego św iadkam i jesteśm y. Z myśli i uczuć pobożnych, zaczerpnię­
tych z jej listów, m ożnaby ułożyć podniosły  i doskonały  podręcz-

■) „Recueil des lettres et ecrits de Marie Eustelle".
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nik do ad o rac ji.3) Jeden z biografów  Czcig. Sługi Bożego przy­
tacza słow a, które z ust jego słyszał w  styczniu 1845 r.: „Ach!
jakże jestem  w zruszony życiem i pism am i M. Eustelli! Zrobiłem  
już z nią um ow ę. Tak, to m oja siostra po duchu. M ieliśm y te 
sam e skłonności, pociągi, ten sam ch arak te r1'. Po długim  czasie, 
w  1862 r. przypom inając sobie to czytanie, p isał Czcig. O. E ym ard: 
„W rażenia, które w ów czas odniosłem , stały się dla mnie jednem  
ze w spom nień niezatartych w  pam ięci i sercu. Rzec naw et m ogę, 
że był to jakby  przedśw it w ielkiej i w yjątkow ej łaski. O dtąd po ­
lecałem się codzień m odlitw om  tej świętej m iłośnicy Boskiej 
E ucharystji“. M ówią, że czytanie listów  M. Eustelli zdecydow ało 
tego w ielkiego czciciela P rzen. S akram entu  do porzucenia T o w a­
rzystw a M arji, którego pierw otnie był członkiem i do założenia 
zgrom adzenia 0 0 .  Eucharystjanów . (C. d. n.)

Eucharystja a misje.
Czytałam  n iedaw no m alutki żyw ocik Em m y M ariani, dziecka 

4-letniego, w  której te dw ie idee —  Eucharystja  i m isje —  po­
łączyły się zdum iew ająco.

Niem ożliwem  też zrozum ieć, że m ożna kochać i czcić ]ezusa 
w  Najśw . Sakram encie i w  codziennej Komunji św., a nie rozpalić 
się tro ską  i m iłością dla tych dusz, które trzym ają się zdała od 
Boga, z w łasnej czy niezasłużonej w iny, albow iem  Bóg nasz 
kocha te w szystkie dusze i one dlań obojętnem i nie są.

Poniew aż d robny  życiorys ten może się przyczynić do zbu­
dow ania nas i w zm ożenia w  nas miłości Boga i ludzi, przytoczę 
go pokrótce, aby potem  dodać parę  myśli praktycznych o pracy 
m isyjnej, coraz bardziej szerzącej się w  Polsce.

Em m a M arian i3) urodziła się 4 listopada 1911 w Lucca 
w  środkow ych W łoszech, w  tern mieście, gdzie żyła św iątobliw ie

2) Życzenie to  spełniło się. X. van Loo zebrał i w ydał w  niew ielkiej 
książeczce p. t . : „ E l e v a t i o n s  e u c h a r i s t i q u e s “ najpłom ienniejsze 
ustępy z pism  M. Eust. które służyć m ogą do rozm yślania, słuchania Mszy 
św., do Komunji św. i adoracji Przen. Sakr.

2) Em m a Mariani, broszurka nap isana  przez ks. kanonika Fr. D ella
Santina w  Lucca. W języku francuskim  ukazała się w  w ydaniu Salvatora 
w  Mylhuzie (M ulhouse, Alzacja).
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niedaw no zm arła a znana G em m a Galgani. (Życiorys ostatniej 
napisany przez 0 .  Passjon istę  S tanisław a G erm ana, Rzym 1910). 
M ając 2 lata, spostrzegła raz, że tow arzysząca jej ciotka C ezaryna 
splunęła na  posadzkę w  kościele, jak  to się zresztą często dzieje 
na południu Europy, i odezw ała się w zburzona: Pan Jezus m ieszka 
w złotym domeczku... P rzed Nim nie m ożna sobie pozw alać na 
podobne zachowanie...

M iała dar cudow ny w yczuw ania obecności P. Jezusa w  Najśw. 
Sakram encie w sw em  pobliżu, chociaż na razie kościoła nie zo­
baczyła. P rzekonano się, że rzeczywiście w  tern m iejscu znajdo­
w ała się niew idoczna dla przechodnia kaplica zakonnic.

Ze szczególnem  nabożeństw em  brała  udział w 40 godzinnem  
w ystaw ieniu Najśw. Sakram entu, zatapiała się w  m odlitwie, a klę­
kając, schylała się do ziemi, całując posadzkę. „My tak mali, 
a Jezus duży, taki duży, że aż sięga do nieba... Biedny Jezu, ko­
cham Cię tak  m ocno“ i posyłała mu całuski rączką.

—  Kto cię nauczył tego w szystkiego —  pytano jej.
—  Nikt, ja  to czuję w ew nątrz. Pew nie P. Jezus mi to po­

w iedział i tyle innych pięknych rzeczy.
G dy przystępow ała do pierw szej Kom unji św., m iała lat trzy. 

Dziwnem , przedziw nem  było jej skupienie tego dnia. Nie chciała 
o niczem rozm aw iać, tylko o P. Jezusie. Czuła Jego obecność 
w  sw em  sercu, k tóre mocniej biło. „Jezus mi przyobiecał, że w net 
po mnie przyjdzie...“

K ochając Jezusa, zbliżała się do Marji. G dy już została przy­
jęta do „Paziów  Najśw . S ak ram en tu“, zapragnęła stać się dziec­
kiem M arji w  Kongregacji M arjańskiej.

Czytając te szczegóły tak nadzw yczajne w zaraniu  życia 
dziecka, rzeczy, w ydające się zblazow anem u św iatu błahostkam i, 
śm iesznem i, z całą prostotą przyjm iem y je z w iarą żyw ą i tą  
ufnością w  Bogu, że łaska  Jego wieje, gdzie chce. T o  nie my, 
lecz O n rządzi i układa rzeczy, jak  chce, chociaż nasz um ysł nie 
podąża za tymi cudam i.

W  ostatnim  czasie, niedługo przed śm iercią, nasza m ała 
Em m a otrzym ała d ar proroctw a. Przyrzekła m odlić się za jakąś 
panią, przew idując zarazem , że rzecz załatw i się dobrze, a m atce 
sw ej pow iedziała, że po jej śm ierci dostanie synka, jak się 
też stało.
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W  roku 1915 po raz p ierw szy się spow iadała. Em m a zbli­
żyła się do kanon ika Della Santina, podczas gdy odpraw iano  w ie­
czorne błogosław ieństw o, i poprosiła  z uszanow aniem  o spow iedź.

—  Dziecko moje, czy cieszysz się na sw ą p ierw szą Ko- 
m unję św. ? —  spytał po spow iedzi ks. kanonik.

—  O, ja  już otrzym ałam  K om unję św., jedynie do spow iedzi 
mnie nie przyjęto.

Nie um iała w ypow iedzieć aktu żalu, w ięc kapłan jej pomógł, 
a następnej soboty  ośw iadczyła z radością, że już go umie. Od 
tej pory  spow iadała  się co tydzień.

Szczególne miała nabożeństw o do dziecięctw a Jezusow ego, 
w raz z dziecięctwem  Jezusow em  zajm ow ały ją  losy w szystkich 
dzieci. Często m ówiła o m isjach:

„Biedne dzieci pogańskie nie m ają nikogo, coby im mówił 
o Jezusie... T rzeba pom agać dobrym  m isjonarzom ...“ Prosiła, by 
pieniądze przeznaczone później dla niej, oddano  na Dzieło Dzie­
cięctw a Jezu so w eg o 1). Zaiste, podziw u godne zrozum ienie i miłość 
dla dusz bliźnich, nie posiadających N ajw yższego D obra, t. j. Boga! 
N asza obojętność doznaje zawstydzenia...

Em m a cierpiała na głowę, przytem w yczerpyw ała się gorą- 
cością uczuć niebiańskich. Z jaw iła się gorączka, której uległa 26 
lipca 1916. Pogrzeb jej przypom niał pochód trium falny na cm en­
tarz G em m y Galgani. Em m a była jednym  z kw iatuszków , posia­
nych ręką  św iętej pam ięci papieża P iusa X, który przygarnął 
falangę dzieci do Stołu Pańskiego, aby ich duszyczki, nasyciw szy 
się C hrystusem , uchroniły się . od ponęt świata.

Jeśli chcem y iść śladem  Em m y w  miłości dla pogan, to za­
bierzm y się do szerzenia pism  m isyjnych. Nie m am y ich dotąd 
wiele, to też tern gorliwiej zajm ijm y się temi, które są. Oto 
ich spis:

1) „M isje K atolickie11, Kraków, K opernika 26, O jcow ie Je­
zuici, 9 zł rocznie.

2) „M łodzież m isyjna11, K raków -D ębniki Zagrody, Księża 
Salezjanie, 2 zł rocznie.

3) „M ały A postoł", W adow ice, M ałopolska, O jcow ie Pallot- 
tyni, 1'20 zł rocznie.

9  Centrala w Polsce, Kraków, ul. św. F ilipa 19. Tam że „Roczniki" — 
kw artalnik, 60 gr rocznie.
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4) „Murzynek*1, Kraków , św. M arka 25, W arszaw a, W a­
recka 15, Poznań, Szym ańskiego 6, Sodalicja K law erjańska, 1 '50 zł 
rocznie, i w spom niane „Roczniki** D ziecięctw a Jezusow ego.

W  naszych częstych K om unjach św. przeznaczajm y intencje 
dla misyj, a pozatem  w spierajm y istniejące w naszej okolicy czy 
m ieście D om y misyjne, oraz K ółka czy Sekcje misyjne. Może 
gdzieniegdzie w ypadnie dopiero założyć takie kółko w  Sodalicjach 
M arjańskich, Bractw ach, w śród  młodzieży. M iłość C hrystusow a 
pcha nas —  doznajem y jej tyle, —  nie bądźm yż niew dzięczni, nie 
odm aw iajm y niczego Chrystusow i.

Oto spis dom ów  m isyjnych w  Polsce:
1) Instytut m isyjny w  Lublinie, Z ielona 3, w  którym  się 

przygotow ują m łodzieńcy na  m isjonarzy dla Rosji. Może być, że 
Instytut ten zam ieni się k iedyś w  pierw sze Sem inarjum  M isyjne 
w  Polsce, o jakie stara się każdy kraj, rozum iejąc doniosłe, mo­
ralne znaczenie i b łogosław ieństw o tej p racy  dla siebie.

2) Szkoła m isyjna O jców  O blatów  w  Lublińcu na Śląsku 
Polskim .

3) Szkoła m isyjna O jców  Pallottynów , W adow ice, M ało­
polska i Suchary  p. Nakłem, W ielkopolska.

4) Szkoła m isyjna O jców  S łow a Bożego, G órna G rupa 
p. G rudziądzem , Pom orze.

5) Siostry Służebniczki Marji, S taraw ieś, p. Brzozów, M ało­
polska, podobno  w ysyłają sw ych członków  na m isje zagraniczne.

M oże takich dom ów  jest w ięcej, tylko o nich nie wiemy, 
a jednak  byłoby dobrze, aby każdy z nas, osobno, czy w  Kółkach 
m isyjnych w ziął w  sw ą serdeczną opiekę jeden  z nich. M oże też 
byłoby w skazanem  podjąć się korespondencji z m isjonarzem  lub 
m isjonarką bezpośrednio  i ew entualnie um ieszczać ich listy w  na­
szych pism ach. T oby też w zm ogło ducha m isyjnego u nas, a byłby 
ten ruch najlepszem  lekarstw em  na nasz upadek  m oralny, jaki 
się szerzy, i na grasujące różne sekty  „m isyjne...“

Użytecznem  jest budzić pow ołania  misyjne, nie odm aw iajm y 
Bogu dusz synów  i córek naszych, niech idą na Jego służbę.

W artoby  też pom yśleć o przygotow aniu  bibljoteki misyjnej. 
B rak nam  życiorysów  naszych m isjonarzy, czy tych, co poszli mi- 
mowoli na Sybir, czy innych, co weszli w  zgrom adzenia zagra­
niczne, aby  służyć misjom.
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Życiorys ks. Beyzyma S.J., napisany przez O. Czermińskiego 
S. J. (Kraków, Kopernika 26) jest śliczny. „Listy“ jego, przesyłane 
z misji wśród trędowatych na Madagaskarze, jeszcze piękniejsze, 
ale tych rzeczy potrzeba więcej, więcej, i trzeba je wcielać do 
wszelkich bibljotek...

Nasze gorące nabożeństwo do Chrystusa w Eucharystji musi 
przynosić owoce; czy znajdziemy dlań lepszy wyraz nad pracę 
dla misyj ? Jestto jedno z licznych a pięknych pól, które leżą 
u nas odłogiem, a które obsiać trzeba.., Codzienna Komunja św. 
pcha nas do dzieła, pragniemy okazać na zewnątrz naszą we­
wnętrzną gorliwość i naszą wdzięczność. Praca dla misyj będzie 
godnym wyrazem tej miłości.

Poznań. Kazimiera Berkanówna.

Miłościwe Lata w przeszłości.
Pierwszym rokiem jubileuszowym, podobnym do tego, jaki 

obecnie święcimy, był rok 1300, ogłoszony przez papieża Bonifa­
cego VIII. Nie znaczy to jednak, by przedtem czasów odpustowych 
w Kościele nie było. Owszem', sam Bonifacy VIII powoływał się 
na tradycję w tym względzie. Trzeba tu też nawiązać do przepi­
sów praw a Starego Zakonu: Hebrajczycy co 7 lat obchodzili t.zw. 
rok szabatowy, a następnie po siedmiu okresach siedmioletnich, 
czyli co pięćdziesiąt lat obchodzili rok zwany „Szhenath hajjobel“ 
albo też krótko: „Jobel“ rok wolności, radości. W roku takim nie 
uprawiano ziemi, darowywano długi, niewolnicy odzyskiwali wol­
ność i t. d. Bonifacy VIII, ogłaszając rok 1300 czasem odpusto­
wym, przyjął nazwę z Pisma św.: Annus jubilaeus, rok jubileuszowy, 
rok odpuszczenia. Wezwał wiernych wszystkich krajów do Rzymu 
i dla pielgrzymów, którzy odwiedzą kościoły świętego miasta, 
ogłosił odpust zupełny. Zarazem też rozporządził, że co sto lat 
ma być obchodzony podobny rok jubileuszowy.

Napływ wiernych do Rzymu był ogromny, bo nie mniej jak 
dwa miljony pielgrzymów wzięło udział w uroczystościach. Papież 
troskliwie starał się, by liczne masy znalazły pomieszczenie i do­
statek żywności; za jego też staraniem sprowadzano zboże i żywność 
z Sycylji i sąsiednich miast. W śród pielgrzymów w tym pierwszym
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roku jubileuszowym byli: Karol de Valois, brat Filipa Pięknego, króla 
francuskiego, Karol, król węgierski, oraz sławny poeta Dante Alighieri, 
który opisuje szczegóły uroczystości, w swojej „Boskiej Komedji“.

Drugie „Miłościwe Lato“ obchodzono w Rzymie, ale bez 
papieża, bo był to czas „Niewoli babilońskiej11 — papieże rezy­
dowali w Awinjonie. Papieżem był wówczas Klemens VI; starał 
się on o przywrócenie papiestwu należytej godności, a dla zacho­
wania jedności w Kościele wpływał skutecznie na powaśnionych 
monarchów Europy. Rozumiejąc, jak zbawiennem to będzie dla 
świata katolickiego, ogłosił odpust zupełny dla tych, którzy w roku 
1350 odbędą pielgrzymkę do Rzymu; tern samem okres między- 
jubileuszowy skrócił z lat 100 na 50. Niestety sam papież z Awin- 
jonu nie przybył, reprezentował go delegat, kardynał Caetani. 
Mimo nieobecności papieża i ostrej zimy, uroczystość wypadła 
nie mniej imponująco, niż podczas pierwszego jubileuszu. Liczba 
pielgrzymów dochodziła do dwóch miljonów. W śród dostojnych 
uczestników tej pielgrzymki należy wymienić św. Brygidę Szwedz­
ką z jej córką św. Katarzyną.

W  roku 1389, Urban VI ogłosił trzeci Rok Święty, nie cze­
kając, aż upłynie 50 lat od ostatniego, chciał bowiem wzmocnić, 
w  ten sposób duchową łączność Kościoła przez posłuszeństwo 
Stolicy Apostolskiej. Ale wkrótce Urban VI umarł, a jubileusz 
odbył się w roku następnym t. j. w 1390, za jego następcy Bo­
nifacego IX. Z powodu zamieszek, jakie wówczas panowały, w uro­
czystościach jubileuszowych znacznie mniejsza liczba wiernych 
wzięła udział, niż dawniej.

Po dziesięciu latach t. j. z końcem XIV wieku, Bonifacy IX 
ogłosił czwarty rok jubileuszowy. Mimo, że był to czas, kiedy 
burze miotały Piotrową Łodzią, liczne tłumy z różnych krajów 
zdążały do Rzymu. Między innymi podczas tego Miłościwego Lata 
odbył pielgrzymkę do Rzymu W acław, król czeski, aby prosić 
o przebaczenie grzechów, aby przebłagać Boga za męczeństwo 
św. Jana Nepomucena. W  tym to roku papież kanonizował uro­
czyście św. Brygidę. (Dok. nast.)

„Ażeby odnowić ziemię, trzeba odnowić nabożeństwo do 
Przenajśw. Sakram entu11. (AL Oliet).
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Kronika Eucharystyczna.
Lwów. Dnia 24 na 25 lutego, t. j. z wtorku na środę Po­

pielcową odbyta się w kaplicy Sacre-Coeur coroczna całonocna 
adoracja Przen. Sakramentu, urządzona przez Sekcję euchary­
styczną Kongregacji „Dzieci M arji“ w S. C. w celu przeproszenia 
i zadośćuczynienia P. Jezusowi w Najśw. Sakramencie za wszystkie 
zniewagi, których doznaje w czasie zapust, a zwłaszcza tej nocy. 
Do podniesienia umysłów, rozgrzania serc i ożywienia adoracji 
przyczyniły się wielce podniosłe i gorące przemówienia Przew. 
Księdza kanonika Dziurzyńskiego wieczór na rozpoczęcie Adoracji, 
o północy i rano w czasie Mszy św. przed Komunją św., do 
której przystąpiło około 60 adoratorek. Adoracja zakończyła się 
uroczystem błogosławieństwem, a następnie przed rozejściem się 
do domów posypał nam Ks. kanonik głowy popiołem.

Konsystorz kanonizacyjny. W dniu 2 kwietnia Ojciec św. 
Pius XI otworzył konsystorz jawny, na którym wniesiono prośbę 
o kanonizacje błogosławionych: Jana Baptysty Vianney, proboszcza 
d’Ars, Piotra Kanizjusza T. J., Jana Eudes, misjonarza i założyciela 
Kongregacji Jezusa i Marji, Marji Magdaleny Postel, założycielki 
generalnego Instytutu Edukacji chrześcijańskiej, Magdaleny Zofji 
Barat, założycielki Towarzystwa Sióstr Serca Jezusowego, oraz 
Teresy od Dzieciątka Jezus, zakonu Karmelitanek bosych.

Kongregacja konsystorjalna wystosowała do wszystkich bisku­
pów, których siedziby odległe są nie więcej, niż 100 mil od Rzymu, 
aby, o ile będą mogli, przybyli do Rzymu w dniu 22 b. m. na 
konsystorz i oddali głos w sprawie kanonizacji pięciu błogosła­
wionych.

Na fundusz p rasow y z ło ży li: Ks. Dr. Antoni Cieślik, Lwów 300, 
A m alja G lińska, Drohobycz 1'00, Ks. Franc. Kulak, Stany 10'00, Lazarew icz 
Marja, B iała T00, M orm ulow a Teofila, Lwów T00, Pacułow a Marja, Prze­
myśl 3-00, Ks. J. Rączka, B estw ina 2'00. — W szystkim  Ofiarodawcom  skła­
damy serdeczne „Bóg zapłać".

O dpow iedzi redakcji: M arja Wr., Katow ice: B roszur o Komunji św. 
w ynagradzającej nie mamy. Może będą u Miarki w  Mikołowie.

M odlitw om  Czytelników polecam y zm arłego naszego prenum eratora 
K azimierza B ogusza z Barycza. ____________________________

T R E Ś Ć :  W niebow stąpienie. — N ajśw . M arja P. i cześć Przen. Sakra­
mentu. — Ć zęsta Kom unja św. a m łodzież.— M arja E ustella H arpain.— 
Eucharystja a misje. — M iłościwe la ta  w  przeszłości. — Kronika 
eucharystyczna. ______________ _
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